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Telegramy.
iłowy krok pokojowy państw 

centralnych.
WIEDEŃ, 5.10 (tel. wt). S e n s a ­

c y jn e  w ia d o m o ś c i,  że  p r e z y ­
d e n t  m in is t r ó w  W e k e r le  za» 
m ie rzą  są czy nić rsowy Siŝ sk 
kat p o k o jo w i,-o d n o s z ą  s ię , Ja k  
to  s p ra w d z o n o  z  m i a r  © d o ln e j 
s t r o n y  do  te g o , źe  Äasstr© - 
W ę g ry  n ie t jf ik ©  ‘ z w r ó c i ł y  s ię  
x  p ro ś b ę  d o , r z ą d u  h o le n d e r ­

s k ie g o ,  by te n  z a ją ł seę s p r a ­
w ą  e w e n iie a ln e j k o n fe r e n c j i  
p o k o jo w e j,  le c z  także, b y  H o­
la n d ia  z a p r o s i ła  i w e z w a ła  
s t r o n y  w a lc z ą c e  na ta k ą  k o n ­
fe r e n c ję .  W n ie d z ie lę  w ie c z o ­
r e m  H o la n d ia  p rz e s ła ła  o d ­
p o w ie d n ią  n o tę  do r z ą d ó w  
p ro w a d z ą c y c h  w o jn ę .

Mowa prezydenta ministrów, f

WIEDEŃ, 3.10 (B. K.). (Parlament). 
W dalszym ciągu mowy prezydentj mi­
nistrów powiedział:

Rozwiązanie problemu, bośniackiego 
musi nastąpić drogą naturalną, przyczem 
musimy mieć wzgląd na uprawnione ży­
czenia i interesy dotyczących narodo­
wości, a przestrzegać także interesów 
austrjackich. Może ro być przeprowa­
dzone tylko w drodze'pertraktacji, w 
ciągu których musimy upewnić się, że 
zamierzone organizacja odpowiadać bę­
dzie. potrzebom monarchji. Przyłączenie 
db Kroacji i Siawonji, a w każdym ra­
zie do Dalmacji byłoby taką drogą. Na- 
razie chodzi tylko o kroki przygotowa­
wcze, słowo rozstrzygające wypowie­
dzą ciała ustawodawcze.

Odnośnie do kwestji wyżywienia pod­
kreśla prezydent ministrów, że zbiór 
zboża na ogół jest dobry, a tern samem 
spodziewać się należy, że pełna racja 
mąki wejdzie znowu w użycie.

Prezydent ministrów omawia w końcu 
problem autonomji narodów. Zasada 
nienaruszalnej równości wszystkich na­
rodów musi być we wszystkich kwe- 
stjach narodowej autonomji utrzymana

jako zasada zabezpieczenia wspólnej, 
silnej łączności, W duchu organizacji 
obejmującej wszystkie narody i działa­
jącej w ich interesach, oraz popierają­
cej ich cele.

O s ta tn ie  s ło w o  w  s p r a w ie  
i ia r o d o w e j a u to n o m ji messi 
b y ć  w y p o w ie d z ia n e  r y c h ło  z  
r o z t r o p n o ś c ią  i  e n s r g ją  bis 
p o d s ta w ie  w s p ó ln e g o  p r z e k o ­
n a n ia  i w  p o ro z u m ie n iu  ze  
w s z y s tk im i  d o ty c z ą c y m i n a ­
ro d a m i.  Naczelną zasadą musi być 
zabezpieczenie wszystkim narodom w 
Austrji w duchu zupełnego równoupraw­
nienia w granicach wewnętrznymi sto­
sunkami określonyoh w obszarze ich 
siedzib, samostanowienia w sprawach 
narodowych i kulturalnych. W pokojo- 
wem współubieganiu- się winny narody 
Austrji odtąd dalej rozwijać swe siły. 
Ich rozkwit sprawi, że państwo zakwi 
tnie na nowo, a w niem stworzy się 
wzór dla wszystkich narodów, które swe 
dobro widzą w zgodzie i wspólnem po­
życiu, a nie w rozdwojeniu i w rozkła­
dzie. (Oklaski na lewicy, hałas u Cze­
chów).

Debaty W parlamencie Wiedeńskim.
DeWaracja polska.

WIEDEŃ, 3.10 (BK.) Izba posłów ro­
zpoczęła rozprawy nad wczorajszem 
oświadczeniem prezydenta ministrów, 
oraz nad wnioskami dotyczącemi kwe­
stji pokojowej. Południowi Słowianie, 
Czesi i wszechpolacy domagają się w 
wspólnym wniosku przedstawienia zgod­
nie z prawdą stanu kwestji pokojowej, 
a w szczególności stanowiska rządu, co 
do prawa narodów samopostanowienia
0 sobie.

Niemieccy socjalni demokraci doma­
gają się w swym wniosku pokoju, opar­
tego na następujących zasadach: Utwo­
rzenie Związku narodów,usunięcie woj­
ny gospodarczej, żadnych aneksji, od­
budowa Serbji, Czarnogóry i Belgji, 
żadnych kontrybucji, ponowne uregulo­
wanie kwestji wschodniej na zasadzie 
samopostanowienia, zmiany brzeskiego
1 bukareszteńskiego układu pokc jowego, 
rozwiązanie kwestji polskiej przez pol­
ską konstytuantę, rozwiązanie terytor- 
jalnych kwestji spornych na południu 
na zasadzie prawa samopostanowienia 
o sobie narodów włoskiego i południo­
wo słowiańskiego, nowego ukształtowa-, 
nia stosunku narodów w Austrji do pań­
stwa, na zasadzie swobody i samorzą­
du wszystkich narodów.

Ukraińcy domagają się, aby na przysz­

łość akcje pokojowe zamierzone przez 
ministerstwo spraw zewnętrznych, po­
dejmowane były dopiero po wysłucha­
niu opinji Rady państwa, względnie de­
legacji. W drugim wniosku protestują 
Ukraińcy przeciw wydaniu Galicji 
wschodniej Królestwu polskiemu.

F o la o y i O s s z jrń s ii i,  Głąbśń- 
s k i i T e r t i l  d o m a g a ją  się w  
s w y p  wnioski* im ie n ie m  n a ­
ro d u  polskiego odbudow y stie- 
za le żn e g o  państwa p o ls k ie ­
go, złożonego' ze w s z y s tk ic h  
p o ls k ic h  d z ie ln ic , a więc z 
w ła s n e m wybrzeżem mor- 
skiem i z  o b s z a ra m i, zamie­
szkałymi przeważnie przez 
p o ls ka  ludność, a w szcze­
gó ln o śc i ze Ślązkiem, oraz 
udziału przedstawicieli pol­
skiego narodu w światowym 
kongresie pokojowym, który 
ma kwesłję polską rozwią­
zać.

Wiedeński poseł Ofner domaga się 
aby minister spraw zewnętrznych prze­
prowadził wyczerpującą konferencję z 
przedstawicielami austriackiego parla­
mentu i węgierskiego Sejmu, w spra­
wie warunków pokojowych, a w szcze­
gólności w sprawie 14 punktów Wilso­

na, które należy rozpatrzyć dokładnie 
ze względu na ich wykonalność.

Czech, poseł Stanek, atakując zacie­
kle Niemcy i Węgry, rozwinął czesko- 
słowacki program, podniósł solidarność 
południowych Słowian, Polaków i Cze­
chów i oświadczył, źe jedyną drogą do 
zawarcia pokoju jest przyjęcie 14 punk­
tów Wilsona. Wywody Stanka, który 
między innemi bronił także czesko sło­
wackich legjonistów, oraz jego ataki, 
skierowane przeciw Niemcom, wywołały 
silny protest ze strony niemieckich po­
słów, przyczem doszło do wielkiej 
wrzawy. Prezydent przywołał posła 
Stanka do porządku.

Niemiecko-narodowy poseł Waldner 
wystąpił przeciw mowie Stanka, jako 
zdradzie stanu i bezwstydnemu \uaro- 
iomstw wobec państwa, oświadczając: 
Wytrwamy z niezłomną siłą w wyłącz­
nie obronnej walce, ze świadomością 
słuszności naszej sprawy, nierozerwal­
nie złączeni z naszym sprzymierzeńcem 
(Ożywione prawa i oklaski), w walce 
z gotowością do zawarcia pokoju, a 
także o zawarcie pokoju.

Co do kwestji Słowian południowych 
godzą się Niemcy na kroackie rozwią­
zanie, domagają się jednakże zabez 
pieczenia interesów Austrjc Co do 
k w e s tji p o ls k ie j za  s łu s zn e  
ro z w ią z a n ie  u w a ż a ją  N iem cy  
jE®a*<5ę'swobodnego p o s ta n o ­
w ie n ia  n a ro d u  p o ls k ie g o .

Niemcy gotowi są zgodzić się na na­
rodową autonomję, któraby umożliwiła 
rozwój wszystkim plemionom narodo­
wym, jednakże zabezpieczała narodowy 
stan posiadania, w sz- zególności w ob­
szarach, gdzie znajdują się mniejszości 
narodowe i nie naruszała sił żywotnych 
w całości państwa, chroniąc wspólne 
intetesy.

Południowy Słowianin poseł Korosec 
oświadcza, źe prezydent ministrów spóź­
nił się z narodową autonomią. Nie ma 
już sztuczki na świecie, któraby zdoła­
ła odłączyć Kroatów i Serbów od Sło­
weńców.

P re z e s  K oła p o ls k ie g o  d r .  
Teniśi o ś w ia d c zy ł: P o la c y  są  
ró w n ie ż  z w o le n n ik a m i p o k o ­
ju , p an ie  w a ż  z  w y n ik ie m  te j 
w o jn y  łą o z ą  ow e n a jle p s ze  
n a d z ie je , a p rz e to  k a ż d a  po­
k o jo w a  m a n ife s ta c ja  je s t  d la  
n ich  u p ra g n io n a .

W ą tp liw o śc i P o lakó w  p o le ­
g a ją  na te m , że  nota  p o ko jo ­
w a  h r .  B u ria n a  n ie b y ła  ta k  
b lis k ą  k w e s tji p o ls k ie j, ja k  
p re z y d e n t m in is tró w  w  w c z o ­
r a js z e j s w e j m o w ie .

Odnośnie do Bułgar]! m ó w ca  
o ś w ia d c zy ł: S ys tem  o m a w ia ć  
p o w in ie n ' w re s z c ie  u s tą p ić  
s y s te m o w i p ra w d y  i s łu s z n e ­
m u p rz e d s ta w ie n iu  s ta n u  r z e ­
c zy . W w y d a rz e n ia c h  tyc h  
w id z im y  ta k ż e  s tro n ę  ja s n ą , 
a m ia n o w ic ie  te , że  w o la  n a - 
re d w  o tw ie ra  d r z w i po w ­
sze ch n e m u  p o ko jo w i. W c z a ­
s ach , gdy c a ły  ś w ia t  s ię  d e ­
m o k ra ty z u je  p rz y c h o d z ą  ta k ­
że  P o lac y  do g ło su , zjedno­
c ze n i b a rd z ie j n iż  kiedykol­
wiek wśród f  m ien io n y c h  s to ­
s u n kó w .

Rflówca podnosi z  uznaniem, 
że prezydent ministrów wczo 
raj w sposób bardziej spre­
cyzowany, niż to uczynił hr. 
Burian, pozostawia polskie­
mu narodowi prawo samosta­
nowienia o swej przyszłości. 
Polacy domagają się jednak­
że, by do rozwiązania tej kwe­
stji dopuszczono nie tylko

p r z e d s ta w ic ie l i  K r ó l e s t w a  
k o n g re s o w e g o , le c z  ta k ż e  
p r z e d s ta w ic ie l i  w s z y s tk ic h  
P o la k ó w . T y lk o  w  teaa s p o s ó b  
b ę d z ie  m o ż n a  z a ła tw ić  n a ­
s z ą  s p ra w ę  w  z a d a w a ln ia ją -  
cy s p o s ó b .

P rą d y  w  P o ls c e , z m ie r z a ją ­
ce  de  z r e a l iz o w a n ia  m y ś li  o 
n ie z a le ż n o ś c i P o ls k i w  f e r ­
m ie  ś c is łe g o  z w ią z k u  z  m o ­
n a rc h ią  o p ie r a ją  s ię  na  o a le j 
p r z e s z ło ś c i .  O p ie ra ją  s ię  o n e  
na w a lc e  L e g jo n ó w .

Mówca wskazuje na ofiary kraju, na 
trudności stawiane w utworzeniu pol­
skiej siły zbrojnej i na proces w Mar- 
nmros-Sdget, który dzięki Bogu już jest 
skończony, i oświadcza, że dla Polaków 
byłoby rrnlszem, gdyby ten proces wo- 
góle nie istniał.

Polacy winni są to państwu i całe­
mu światu, by otwarcie tu powiedzieć 
jakie zasady podnoszą co do kwestji 
pokojowych. Odnośnie co tej sprawy 
mówca wskazuje na dzisiejszy wniosek 
Głąbińskiego, Daszyńskiego i Tertila. 
(Oklaski u Polaków).

Czeski socjalny demokrata Tusar o- 
świadczył: Interes Czechów polega w 
tem, aby z niemieckim narodem, który 
zawsze pozostanie wielkim narodem, 
ż jć w dobrem porozumieniu. Mówca 
podkreśla międzynarodowy charakter 
czeskiej kwestji.

Prezydent ministrów dr. Hussarek od: 
piera poglądy ujawnione w mowie Stan­
ka, które wed e jego silnego przekona­
nia nie są poglądami narodu czeskiego. 
(Ożywione oklaski na lewicy, przery­
wania u Czechów). Walka o narodo­
wą ideały nie może być prowadzoną 
przez uwielbianie zdrady i wiarolom- 
stwa i przez zwalczanie tych państw, 
których wojska walczą u naszego boku.

Prezydent ministrów odpiera te wy­
wody z oburzeniem. (Ożywione przyta­
kiwania na lewicy, przerywania .u Cze­
chów) i oświadcza, źe broni godności 
Austrji przed podobnego rodzaju wy­
brykami szowinizmu, który stracił wszel­
ką miarę i zrozumienie ' rzeczywistości 
i który niezdolny jest do rzucenia cie­
nia na jasną tarczę naszego państwo­
wego honoru i naszej niezachwianej 
wierności wobec pełnego sławy sprzy­
mierzeńca. (Ożywione oklaski na lewi­
cy. przerywania u Czechów).

SPeseł G łą b iń s k i w r ę c z y ł  pod  
k o n ie c  p o s ie d z e n ia  w n io s e k ,  
d o ś fc z ą c t  z w o ła n ia  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  k o n g re s u  p o k o ­
jo w e g o  d la  r o z w ią z a n ia  lisze-» 
s t j i  p o ls k ie j  łą c z n ie  z  k n e *  
s t ja m i m ię d z y n a ro d o w e m i.

K OM U NI KA T  
AUSTRJACKO-WEGIERSKI.

W IED EŃ , 5.10 (BK.) Komunikat 
austrjaeko węgierski pod datą 2.10.

Na fronce włoskim umiarkowa­
ne walki artylerji i patroli.

KOMUNIKAT NIEMIECKI
BERLIN, 3.10 (BK.) Komunikat 

niemiecki pod datą 2.10 wieczorem. 
Zaciekłe częściowe walki we 

Flandrji i w Szampanji. 
Przed Cambrai dzień spokojny.
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Sensacyjny artykuł 
„ V o m a e r t s a “ .

S y tu a c ja ,  w y tw orzona  w ydarzen iam i 
n a  B a łkan ie ,  da ła  b e r l tń sk iem u  „Vor- 
w a e r tso w i“ sp o s o b n o ś ć  do p rzed s taw ie ­
n ia  p rzy sz ło śc i  N iem iec  w n a s tę p u ją ­
c y c h  b arw ach :

„M u s im y  so b ie  dziś — pow iada ten  
dz ienn ik  —  z c a łą  odw agą  stawić przed  
o c z y m a  n a s tę p u ją c ą  sy tuac ję  jako m o ż ­
liwą:

B ułgar ja  o p u szcza  czw órprzym ierze ,  
aby  z koa lic ją  zaw rzeć  pokój, A ustro-  
W ę g ry  i T u rc ja  przy łączają  s ię  do tego  
kroku . T o  znaczy , ż e  n a sz a  rę k a  ku 
po łudn iow em u zachodow i n ie  s ięga  już 
p o z a  B o d en b ach ,  ż e  trac im y  w szelki 
wpływ n a  częśc i  Polski i Ukrainy, o b ­
s a d z o n e  p rzez  A us tro -W ęgry .  W ted y  
m y N iem cy  sto im y sam i p rzec iw  F ra n ­
cuzom , A nglikom  i A m ery k an o m  i ich 
licznym ludom  pom ocniczym  i w alczy­
my, m a ją c  za  p lecam i śc ianę , a przed  
oczy m a  zagładę .

A le  ten  obraz  t rzeb a  je sz c z e  uzu p e ł­
nić dalej: żo łn ierza  opanow uje  zw ą t­
p ien ie ,  front zachodn i łam ie  się, n ie ­
p rzy jac ie l  napływ a do n aszeg o  kraju, 
m ia s ta  n iem ieck ie  stoją w p łom ieniach , 
t łum y u ch o d ź c ó w  t łoczą  s ię  ku w scho  
dowi, ich p o ch ó d  m iesza  s ię  z p o c h o ­
d em  b ez ład n ie  p o w raca jących  wojsk, 
w dzie ra ją  się  do wszystkich  m iast,  z a ­
pe łn ia ją  w szystk ie  domy, obozu ją  w p ó ­
ki, n a  adm in is trac ję  nak łada ją  n ieroz- 
w iąza lne  p rob lem y, a w szęd z ie  s z e rz ą  
b e zn ad z ie jn ą  depres ję .

D o w ó z  środków  żywności, k tóry  p rzez  
cz te ry  la ta  sączy ł  s ię  ty lko c ienk im  
s trum ien iem , te ra z  ca łk iem  us ta je .  Na 
u licach  w idać  ludzi, nag le  g inących  z 
g łodu, n iem a  węgli, a p rzez  to  i światła, 
n ie  ku rsu ją  tram w aje ,  życie  p rzem y s ło ­
w e  u tyka, w p o w szech n em  zam ieszan iu  
nie m o ż e  z gospodark i  w ojennej p rze jść  
do poko jow ej i ro zp u szcza  sw ych ro ­
botników.

R obotn ik  am unicyjny, k tó ry  dziś  setki 
m a r e k  p rzynosi do dom u, jutro  w sta je  
z n iczem  i nie potrafi so b ie  spraw ić  
tych  n iew ielu  już ś rodków  żyw nośc i ,  j a ­
k ie  j e s z c z e  pozosta ły , a k tó re  idą w 
fa n ta s ty c z n e  ceny . W  m iljonach  rodzin  
opo w iad a ją  o tern, jak  to d o b rze  było 
w ó w czas ,  gdy s ię  dostaw ało  w y z n a c z o ­
n e  n a  tydz ień  7  funtów  z iem niaków  i 
4  fun ty  c h le b a ,  i że  dop iero  te raz  wi 
d ać ,  co  to  je s t  nędza.

S e tk i  ty s ię c y  wym ierają , ob łęd  c h w y ­
ta  p o zo s ta ły ch  przy życiu, k tó ż  wie, ile 
p o z o s ta n ie  je sz c z e  życia  —  trz e b a  się 
p rzyna jm n ie j  z e m śc ić  na  ty ch ,  k tórzy 
winni są  nędzy ; w ybucha ją  rozruchy , 
k tó re  p ró b u je  s ię  k rw aw o siłą stłumić. 
Z a m ia s t  w ojny zew n ę trzn e j ,  je s t  wojna 
dom ow a, są  row y s trz e le c k ie  na  ulicach, 
k a rab iny  m a sz y n o w e  po dom ach , zw ło­
ki m ę ż c z y zn ,  kob ie t  i dziec i na  bruku.

U m ie ra  się  n a  w szelk ie  rodza je  śm ie r ­
ci. Z  głodu, od  kul, różnych zaraz , 
k tó rych  n ie  b rakn ie  w orszaku  ow ych 
ok ro p n o śc i .  N a  d rogach , w p rzep e łn io ­
nych  szp ita lach  um ierają  chorzy, ładuje  
s ię  .ich n a  wozy, aby  w yw ieźć  i po g rze  
b a ć  b ez  trum ien.

T y m c z a s e m  rząd  roku je  z p rz e c iw n i­
kam i, trzec i ,  p iąty, s iódm y z kolei. P o ­
n iew aż  n iem a  za  so b ą  żadne j  siły do 
s taw ien ia  oporu, da je  n ieprzyjacielowi 
w szystko , c z e g o  ten  zażąd a ,  kraj, p a ń ­
stw ow y skarb  złota, w ystaw ia  w eksle  
na miljardy, da je  w sze lk ie  zo b o w ią z a ­
nia, gdyż musi m ieć  pokój, pokój za 
w szeh tą  cenę! A le ów pokój n ie  b ę ­
dzie  poko jem , k tóry  żywi! B ędz ie  on 
p iek łem  n a  ziemi, b ęd z ie  n a w e t  g o r ­
szym  niż s a m a  wojna!“

T a k ie  h o ro sk o p y  w da lszym  ciągu 
artykułu  służą  dziennikow i do  u w y p u k le ­
nia s łusznośc i  so c ja l is tycznych  p o s tu la ­
tów, jak z d e m o k ra ty z o w an ie  rządu, zw ią­
zek  ludów i ogó lne  rozbro jen ie .  W y d a ­
rzen ia  je d n a k — jak s ię  z d a je -  p o su w a ­
ją N ie m c y  ku takiej rzeczyw istośc i.

k tó ra  pełniłaby p o  prowincji K rólestwa 
służbę  b ezp ieczeń s tw a .

W o b e c  w z m ag a jąceg o  się ro z p rz ę ż e ­
nia s tosunków  spo łecznych , w zros tu  boi- 
szew izm u  i bandy tyzm u  we wszelakiej 
formie, p a lą c ą  s ię  s ta je  k w e ł t ja  z o r g a ­
nizow ania  czy  s tw orzen ia  polskiej s łu ż ­
by  b e zp ieczeń s tw a ,  k tó raby  w czasie, 
kry tycznym  chroniła  Królestwo p rzed  
s tan em  anarchji.

K onfe renc je  odby te  z p rzeds taw ic ie  
lami w ojskow ości polskiej okazały ,  że 
oddziały w ojskow e zby t s ą  szczupłe ,  
aby  m ógiy dos ta rczyć  kadrów  dla s tw o­
rzen ia  żandarm erji.

N a  p rośbę  m inis ters tw a sp raw  w e ­
w nętrznych  op racow ał szef  c. i k, ż a n ­
darm erii przy gen. gubern a to rs tw ie  W 
Lublinie projekt polskiej organizacji  ż an ­
darmerji,  k tórego ogólne linje w ytyczne  
zyskały  ap roba tę  czynników  polskich. 
Podług  tego  projektu  k o rp u s  żandar-  
m e r  i. k tóryby zaspoko ić  m ógł m inim al­
ne  po trzeby  Królestwa, liczyć m usi o k o ­
ło 1 0 ,0 0 0  żołnierzy z około  1 0 0  o f ice ­
ram i i kilkuset podoficeram i. Rząd po l­
ski stoi w obec skom plikow anego  z a d a ­
nia, skąd  wziąć ukw alif ikow anych  ludzi 
do tego . J e s t  p ro jek t  u ży c ia  do tej 
służby miejskiej Milicji.

osoby , co  do k tó rych  rek lam ac ji  n a ­
cze ln a  k o m e n d a  arm ji użyczy ła  już 
swej zgody.

BbipiB zareądu w ip i i i  
przez władze polskie 

odroczone.
Przekazanie władzom polskim 

przez okupacyjne władze zarządu 
więzień w  generał-gubernatorstwie 
warszawskiem, które wyznaczono  
na 1 października, nie dojdzie w 
tym terminie do skutku, a może  
nawet będzie odłożone na czas  
dłuższy. Rokowania, które w tym 
względzie prowadzono od przeszło  
roku zostały nagle przerwane.

rzyczyna niewiadoma.

Zgofl Ludwika Kukali.
Z e ,L w o w a  donoszą :
O negda j w n o c y  zm arł  po dolegliwej 

chorob ie  dr. Ludwik Kubala , znakom ity  
historyk, k tó reg o  o s ie m d z ie s ię c io le c ie  
nauka po lska  św ięc iła  n iedaw no  n a d ­
zwyczaj u ro czy śc ie .

Wiadomości polityczne,
R ada  R egency jna  pow ierzyła  m in is tro­

wi przem ysłu  i hand lu , B roniew skiem u, 
zas tęps tw o  o b e c n e g o  p re z e sa  m inistrów, 
Dzierz.bickiego, k tó ry  w yjeżdża  na  kil­
ka  dni z W a rsz a w y  w sp raw ach  o s o ­
bistych. •

Z e  s trony pó łu rzędow ej kom unikują  
nam , ż e  w sze lk ie  pog łosk i  o n ie z g o d ­
ności poglądów  na  k ie ru n ek  polityki 
zewnętrznej* m ięd zy  przyszłym  p re z e ­
se m  m inistrów p. K ucharzew sk im , a  d y ­
rek to rem  d e p a r tam en tu  S tanu , J a n u s z e m  
ks. Radziwiłłem, p o zb aw io n e  są  p o d ­
staw. M iędzy  obu  panam i, w których  
ręk ach  sp oczyw a  k ie row nic tw o  polityki 
w s tosunku do czynn ików  zew nętrznych , 
nastąp iło  ca łkow ite  uzgodn ien ie  p o g lą ­
dów  na  p rzed w s tęp n y ch  k o n fe ren c jach  
p rz e d  p rzy jęc iem  misji p rzez  p. Kucha- 
rzew sk iego .

O d  ministra skarbu  d"- ra  K aniego  
S teczk o w sk ieg o ,  o trzym ano  w czoraj w 
s fe rach  u rzędow ych  w iadom ość, iż stan 
zdrow ia jego" popraw ił sią znacznie. 
Pow ró t  p. S te c z k o w sk ie g o  na  s tanow is­
ko ministra sp o d z iew an y  je s t  wkrótce.

Prieciwników pokoju
powiesić!

W praw dzie  p ism a haka tys tyczno-anek-  
sjon is tyczne  w B erlin ie  s ta ra ją  się  j e ­
s z c z e  nadrabiać  m iną  i tą  ki e m  i pow ie­
dzeniami, jak: „ s ta ry  ku rs  je sz c z e  jest 
s i ln y “— lub „ c h o ć b y  T u rc ja  i Austrja  
odpadły , to i tak  N ie m c y  d adzą  sobie 
rad ę ,  by sam e w o jn ę  dalej p row adzić1, 
itd. —  jednakże  n ie  m o g ą  m inąć  bez 
e c h a  w spo łeczeńs tw ie  n iem ieck iem  g ro ź ­
by, rzucane  o b e c n ie  ze  szpa lt  soc ja li­
s tycznego  „V orvtärtsu“ . O s ta tn ia  z tych 
p rzes tróg  brzmi:

„Niemiecki m ąż  s tanu , k tóryby w tym 
stan ie  rzeczy  nie był sk łonny zaw rzeć  z 
koalic ją  pokoju p o rozum ien ia  na uczci- 
wem  uznaniu zasady: b e z  aneksji  i o d ­
szkodow ań, k tóryby  z ca łą  p rzy jem n o ­
ścią  nie zrezygnow ał ze  w szystkich  dvm- 
ków karc ianych  n a  w sch o d z ie— zasługi­
wałby, aby  go pow ieszono . N a 'e ż y  się 
spodziew ać, że  tak ieg o  g łupca  n ie m a “ .

3'öjckt ch^ am zacji ia n tia i6« 
m e r j i  p o l s k i e j .

W arszawa, 1 paźdz ie rn ika . 
T u te j s z e  s fe ry  rząd o w e  za p rz ą tn ię te  
i sp raw ą  zo rg an izo w an ia  żan d arm erj i ,

Wstrzymanie reklamacji 
dotąd nlezatatslanyeb.

W ie d e ń ,"29 września .
N acze ln a  k o m e n d a  armji zarządziła , 

aby  ze  w zględu na  n iepom yślne  s to su n ­
ki w s tan ie  armji a ż  do zupe łnego  jej 
skom ple tow ania  w s trzy m ać  w szystkie  o- 
gó lne  i indyw idua lne  rek lam ac je  o f ice ­
rów i sze reg o w có w  w polu. Z a rz ą d z e ­
nie  to  w chodzi n iezw łoczn ie  w życie. 
W y ją tek  s tanow ią  tylko t e  ka teg o r je  i

Pożar b  Sanatoriom tk a  
Dłuskiego w Zakopanem.

Zakopane, 1 paźdz ie rn ika .
P o ża r  w san a to r ju m  d-ra D łu sk ieg o  

w ybuchł oko ło  godz. 1 popo łudn iu  w 
m agazyn ie ,  g dz ie  dz iec i w z ab aw ie  p o d ­
paliły s ło m ę  zapałkam i.

Pas tw ą  po żaru  padły  budynki g o s p o ­
darsk ie ,  jak: s ta jn ie , m ag azy n y  z p ro ­
wiantami, h a le  m aszyn , dom y  s łużbow e, 
n a tom ias t  g łów ny g m ach  san a to r ju m  
oraz  e lek tro w n ia  ocalały.

P o ż a r  w yw ołał w sana to r jum  o g ro m ­
ną  panikę. C z ę ś ć  chorych  uc iek ła  z 
zak ładu  pod  w pływ em  pie rw szego  p rz e ­
rażenia .

Z p o m o c ą  posp ieszy ła  s traż  p o ż a rn a  
z ak o p iań sk a  i now ota rska  i w ojsko z 
zakop iańsk ie j  k o m e n d y  d w o rca  ko le jo ­
w ego i s tacji „ C z e rw o n e g o  K rzy ża“ w 
Z ak o p an em .

A kc ję  ra to w n iczą  u trudnia ł  p rz e d e -  
w szystk iem  d o ść  silny w iatr  halny. 
S zkoda ,  s tąd  pow sta ła ,  dochodzi  do p o ­
w ażne j  w ysokości.

P o d c z a s  p o ża ru  odniosło k ilka o sób  
p o p arzen ia ,  m iędzy  innem i p. d-rowa 
D łuska . ___________

Z ©ale| P olsk i.
Hebrajszczyzna dla ewangelików. „ U n ­

s e r e  K irch e“ donosi,  że  z in icjatyw y 
i n a  k o sz t  konsysto rza  ew angelicko-  
a u g sb u rsk ie g o  w W arszaw ie  w p ro w a­
dz o n a  z o s ta n ie  w k lasach  w yższych  g im ­
naz jum  re a ln e g o  n iem ieck iego  W Łodzi 
n a u k a  języ k a  h eb ra jsk iego  ze  szczeg ó l-  
nem  uw zg lęd n ien iem  kan d y d a tó w  na 
teo lo g ó w .

Turcy w Sosnowcu. „ Iskra“ donosi ,  że  
na dw orcu  kole i w. w. zw raca ła  ogó ln ą  
u w ag ę  g ro m a d k a  Turków , p o w ra c a ją ­
cych  z niewoli rosyjskiej. W y z n a w c y  
M a h o m e ta  jechali  w tow arzystw ie  w o j­
skow ych  aus tr jd& dch  i n iem ieck ich ,  z 
k tó rym i rozm aw ia li  jednak  tylko na  migi.

S z c z e p ie n i  gęsi. W  Kaliszu za sz c z e -  
p !ono kilku ty s iącom  gęsi se ru m  p r z e ­
ciw c h o le rze .

Kradzież 20,000 koron z kasy s t a r o s t ­
w a w Przem yślanach. W  dn. 27 nb. m. 
w n o c y  w łam ało  się kilku opryszków  
do b iur s ta ro s tw a  w P rzem y ś lan ach .  Z 
rozbite j  k a s y  w erthe im ow sk ie i  sk ra d z io ­
no p rzesz ło  20 000 koron. Spry tn i z ło ­
dzie je ,  w myśli, ż e  w szystko  p rzydać  
s ię  m o ż e ,  zabra li  te ż  w szystk ie  u r z ę d o ­
w e  p ie c z ę c ie  s ta ros tw a .  W y słan y  z lwów 
skiej po lic ji  insp. D w ornicki, z p s e m  
po licy jnym  „ F lick iem  “ a re sz to w a ł  w 
P rz e m y ś la n a c h  d w óch  sp raw ców  k r a ­
dzieży. Z a  t r z e m a  innym i za rząd zo n o  
pościg .

Z e św ia ta .
cos S tac je  werbunkowa polskie na Sy- 

berji. W  N ikolsku  u u jśc ia  A m uru , w 
C h a rb in ie ,  W C h a b a ro w sk u  i W ładyw o- 
s toku  u tw o rz o n e  zo s ta ły  s ta c je  w o jsk o ­
we, m a ją c e  z a  z ad an ie  w erb o w an ie  dla

p o w s ta jące j  arm ji sybery jsk ie j  re k ru ta  
po lsk iego .

cm Wielki książę Michał zos ta ł  a r e s z ­
towany. Z  H e ls ing fo rsu  donoszą :  B. 
w ielk i k s ią ż ę  M ich a ł  z a a re s z to w a n y  z o ­
sta ł  w raz  z e  sw ym  s e k re ta r z e m  w gub. 
P e rm sk ie j .

coo Łup wojsk amerykańskich. Spraw o­
zd a n ie  a m e ry k a ń s k ie  z 27 bm.: N a pół­
n o c n y  za c h ó d  od V erd u n  p ie rw sza  ar- 
m ja  dalej p row adzi p o d ję ty  w czora j 
a tak .  Z a ję to  m ie jsc o w o śc i  C h a rp e n try ,  
V erry , Epinonville  i Ivoiry. K ilkakro tne  
k o n tra tak i  n iep rzy jac ie la  odparto .  Z a ­
b ra n o  w śró d  łupu  s to  dział, w tern 1 2  
c iężk ieg o  kalibru, w ie le  m oźdz ie rzy ,  
se tk i k a rab inów  m a sz y n o w y c h .  L iczba  
je ń c ó w  p rzew y ższa  8000, w  tern 125 
oficerów .

«30 Amerykańskie okręty o podwójnych 
ścianach. W sz y s tk ie  o k rę ty  a m e ry k a ń ­
sk ie ,  k tó re  z m u s z o n e  są  p rzeb y w ać  
p rz e s t r z e ń  zag ro żo n y  p rz e z  łodz ie  p o d ­
w odne . p o s ia d a ją  p o d w ó jn e  śc iany ,  k t ó ­
re  s ą  d o sy ć  g rube , i m o c n e ,  by  w raz ie  
s to rp e d o w a n ia  z a trz y m a ć  w o d ę ,  w c i s k a ­
ją c ą  się  do okrę tu .  B u d o w n iczy  o k rę ­
tów  d o p a tru ją  s ię  w tern p o c z ą tk u  b u ­
d ow an ia  ok rę tów , k tó re b y  n ie  tonęły . 
W a r to ś ć  tej n o w o śc i  s tw ierdziło  s ię  w 
dw óch w y p ad k ach ,  a m ian o w ic ie  o d n o ś ­
n ie  do o k rę tó w  „ P rę z y d e ń t  K. L incoln“ 
i „C o rr in g to n “ , k tó re  k ilka  godzin  po 
s to rp ed o w an iu  u trzym yw ały  s ię  n a  p o ­
w ierzchn i  w ody.

cm Zakazanie zabaw  w Niemczech. 
„ D z ien n ik  B erlińsk i ‘ donosi:  P u b l iczn e  
zab aw y  ta n e c z n e  z o s ta ły  sw e g o  czasu  
zab ro n io n e  w N ie m c z e c h  na  ca ły  p rz e ­
c iąg  wojny. M im o to  ta ń c z o n o  tam  w 
to w arzy s tw ach ,  k S łkach  p ry w a tn y ch  i t. d. 
O b e c n ie  p o s tan o w io n o  za  z g o d ą  g łó w ­
nej kom end) ',  z a k a z a ć  w sze lk ich  zab aw  
ta n e c z n y c h  i n ie  d a w a ć  p o d  żad n y m  
w aru n k iem  p o zw o len ia  n a  t a ń c e  pu­
b liczne .

<m Piotrogród i Moskwa baz lekarzy, 
aptekarzy i falczerów. B o lszew ick i  rząd  
z a c z ą ł  od  kilku dni z a c ią g a ć  do armji 
bo lszew ick ie j  leka rzy ,  a p te k a rz y  i f e l ­
cze ró w . C h c ą c  u jść  pow in n o śc i  w oj­
skow ej,  w ie lu  le k a rz y  i a p te k a rz y  p o ­
w y jeżdża ło ,  w ie lu  p rzyb ra ło  in n e  z a w o ­
dy, a  w ie lu  ukryw a się . M o sk w a  i P io- 
t ro g ró d  są  w ięc  b e z  le k a rz y  i a p te k a ­
rzy  Graz b ez  fe lcze ró w .

«io Ogrzewalnia dla szerokich mas. B u r ­
m is trz  m ias ta  W ied n ia  dr. W e is sk i rc h n e r  
udzielił  n iedaw no  w spó łp racow nikow i 
g a z e ty  „A z  U jsag“ w iad o m o śc i ,  ż e  nosi 
s ię  z p la n e m  u rz ą d z e n ia  og rzew aln i  dla 
s z e ro k  ej p u b licznośc i  n a  w ie lką  skalę .  
S z k o ln e  dzieci b ę d ą  m ia ły  do ro z p o rz ą ­
d z e n ia  o g rz e w a n e  i o św ie t la n e  sa le , 
gd z ie  w spó ln ie  z m ło d sze rn  ro d z e ń ­
s tw em  b ę d ą  m og ły  p rz e p ę d z a ć  w olny 
od  nauki czas .  P o d o b n e  lo ka le  odda  
s ię  do ro z p o rz ą d ze n ia  d la  u czn iów  
szkó ł  ś red n ich  i w y ższy ch  i ro b o t­
ników.

W re s z c ie  z am ie rza  bu rm is trz  u r z ą ­
dzić  w śro d k u  m ia s ta  5 0 — 50 og rzew alń  
d la  sze ro k ich  puiiczności.

cm Zniknięcia 6 0  wagonów węgla. W e ­
d le  w iadom ośc i  z F ran k fu r tu  wykryto  
tam  o lb rzym ie  m a lw e rs a c je  z r z ą d o w y ­
mi w ęg lam i,  p rz e z n a cz o n y m i dla f r a n k ­
furck ie j  dyrekc ji  ko le jow ej.  P e w n e j  fir­
m ie  w ęg low ej sp rz e d a n o  n iep raw n ie  w 
c iąg u  o s ta tn ieg o  m ie s ią c a  60  w ag o n ó w  
w ęgla .  W  a fe rę  tę  w m ie sz a n y  je s t  p e ­
wien w yższy  u rzędn ik  ko le jow y , k tó re ­
go już  a re sz to w an o .

«30 Biskup słowiański przeciw biskupom 
Austrji. W  lublańskim  ka to lick im  „S ło -  
v e n c u “ zw raca  s ię  b iskup  s łow ieńsk i  dr. 
J e g l ić  przec iw  o s ta tn iem u  listowi p a s te r ­
sk iem u  aus tr jack ich  b iskupów . T y ch  
os ta tn ich  o skarża  o te n d e n c je  przec iw - 
s łow ieńsk ie  i z a rz u c a  im, ż e  w ystępu ją  
w obron ie  pew nego  ob o zu  poi ty c z n e g o  i 
par ty jn eg o  p rzeciw  na jw łaśc iw szy m  in­
te re so m  Kościoła  k a to l ick ieg o  n a  sło- 
w iańskiem  południu.

cm Żydzi na Węgrzech. A d w o k a tó w  
zna idu je  się o b e c n ie  na  W ę g rz e c h  
6745 w te m  5049 Ż ydów , le k a rz y  5514 
w tem  Żydów  2695, p ry w a tn y ch  g e o m e ­
trów 1555 —  Ż ydów  1295, w e te ry n a rzy  
1295— Ż ydów  514, u rzęd n ik ó w  b an k o ­
w ych  i h and low ych  57512— Ż y d ó w  22570 
sam o d z ie ln y ch  b an k ie ró w  i p rz e d s ię b io r ­
ców  f inansis tów  98000 —  Ż y d ó w  59000. 
Z aw o d o w e j  in te ligencji  n ie z a le żn e j  n a ­
liczono  ogółem  176715, z c z e g o  p rz y ­
p a d a  na  Ż ydów  98146.

cm Zaręczyny króla greckiego. T u re c k i  
dz ienn ik  „ Ik d am “ donosi,  ż e  król g r e c ­
ki A le k sa n d e r  z a rę c z y ł  s ię  z 2 2  le tn ią  
d a m ą  pa łacow ą , p a n n ą  M a r ją  P a p ad o -  
pu los .

tor I Wydswca


